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PRAWI POLACY I PAN W. ZAMOJSKI. 


Emigracja ma poczciwe serce, sznka praw- 
dy i umie ją cenić wiele razy ją tylko 
postrzeże i pojmie, 

Kasz. Olizar w 3. Maju s. 168, r. 1844. 


W chwili dla Emigracji krytycznej, w której roztrzy- 
Ba się wielkie zagadnienie formy pod którą pełnić ma 
swą względem kraju służbę, i które to z trzech głó- 
wnych jéj stronnictw owładnawszy myśl polskićj przy- 
Szłości, przeznaczone jest do przewodniczenia całości 

mięracijnej w dziele ostatecznego wyswobodzeniaojczy- 
Zny — w chwili propagandy na dyszlu Olizara, werbun- 

ów Centralizacji i komitetowego przeradzania się — 
zbiór dokumentów wyjaśniających czyn historyczny , 
całkiem wykonany pod wpływem jednego z tych stron- 
Mictw, znamionujący rozum polityczny i patrjotyczne 
Usposobienia głównych jego działaczy, i przez jednego 
Z nich, ni ztąd ni zowąd, dziś właśnie za przedmiot po- 
chwał obrany — zbiór zgodnych w tej rzeczy świa- 
dectw, i tego co Ramorynie rozkazywał, i tych co go 
Stuchać musieli, jest więcej niż polityczną broszurą , 
Jest wyrokiem rozirzygajacym wielką stronnictw spra- 
wę, jest politycznym czynem, i jako taki przez nas dziś, 
Lw następnych artykułach rozważanym będzie. 

O ile teorje przystępnemi są dla umysłów większości, 
O tyle wyczerpnęły już arsenał swych argumentacji , 

tóre nareszcie, jak broń zatruta Hamleta, z rąk do rak 
Przechodząc, zostawiły widzów w niepewności do któ- 
rego należą stronnictwa. Wiara wyłaczna w siły wła- 

ne, powstanie massami, wolność włościan, wszech- 
ładztwo ludu, sam wyraz demokracja bezczelnie przy- 
aszczonćmi sobie były przez Trzeci Maj, i kwestja 
ad zdała się spaść do rzędu sprzeczki o pierwszeń- 
Bog pomiędzy pretendentami do patentu na wynalazek. 
dzi Va i myśl sa martwe, dopóki czyn ich nie stwier- 
s a pora, w której Emigracja miała próby czynu po 
AA Przewodzcach wymagać, nadeszła nareszcie. Otóż 

r ogłoszonych przez Walentego Zwierkowskiego 
umentów zawiera same czyny, fakta przeciw faktom 
Wlone, świadectwa na zbicie świadectw. Wypadkiem 
ostatecznym jest : że odwrot Ramoriny był buntem; 
oniecznym, dla samychże buntowników oczywistym 
skutkiem było ogołocenie Warszawy, rozdwojenie 

p rodowych W chwili, gdy połączone, mogłyby je- 
ua cieie, złożenie nastepne broni nieprzyjacio- 
bunty pea i zguba rewolucji; że doradzcami, hersztami 

"= yli naczelnicy stronnictwa arystokratycznego, ci 
wied, go dziś usprawiedliwiają; ci którzy w nim uspra- 

„wienia własnego potrzebują dla zagarnięcia wła- 
e Pretendenci do koron i buław — Czartoryski — 
wi Ojski, Treść opowiedzianych w broszurze faktów 

<rdzenie to nasze wyjaśni : 
śnie aa jest zagrożoną, w chwili gdy jednem wła- 
ściwę ych konwulsijnych poruszeń które w braku wła- 
chuj R rządowego kierunku wysiłenia narodowe ce- 
W tad, yła wyrzuciła ze swego łona podejrzaną władzę. 
a ta uciekła do wojska, schroniła się pod opiekę 
Kwanraż III. 


ie, 
i 
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bagnetów. Rada wojenna zastanawia się nad obroną lub 
opuszczeniem Warszawy ; a ponieważ obronę jednomy- 
ślnościa prawie uchwala; wyprawia silny korpus do opa- 
trzenia stolicy w żywność (1). Osoby z rządu spędzone, 
osoby które zgubę Polski, naprzód rewolucji, potćm de- 
tronizacji Mikołaja, nareszcie klubom przypisywatły, 
przenoszą pobyt w wyprawionym korpusie nad pobyt w 
stolicy, i tam zyskują wyłączny wpływ na umysł do- 
wodzącego. Czegóż po takićm ich usposobieniu można 
się było spodziewać? Oto zatrzymania wpływu, chociaż- 
by kosztem stolicy, owego gniazda jakubińskichspisków. 
Ale do tego pótrzeba było siebie otoczyć jądrem wybo- 
rowego wojska, a Szefowi Sztabu Ramoryny dają półki 
do wyboru, tak że potrzeba całej powagi zastępcy Na- 
czelnego wodza, ażeby odeprzeć veto przez cudzoziemca 
położone na jednego ze starych, zasłużonych, lecz-zbyt 
patriotycznych jenerałów ! — Odchodzi więc Ramori- 
no, odesławszy nieprzeznaczony przezeń doGalicji szwa- 
dron Poznański , szwadron z hufca, dotąd, jakby dla 
propagandy rewolucijnej, ciągle pomiędy różne korpusa 
rozdzielanego. Odchodzi po początkowych zwłokach, 
ale za które, z natchnienia Prądzyńskiego, przysłanego 
na żądanie Księcia , wynagradza przez zapedzenia się 
wbrew Naczeluego Wodza rozkazów, po za cel swojej 
wyprawy, przez ściganie nieprzyjaciela wtedy, gdy już 
zabezpieczył żywność dla zagrożonćj stolicy. Może 
też uniosł się wojennym zapałem, i zapomniawszy o nie- 
przyjacielu zagrażającym Warszawie, chciał zgnieść Go- 
łowina, Rozena, wziąść Brześć i drogę do Litwy otwo- 
rzyć? — Nie — bo Gołowina wypuszcza, czas na radach 
traci, emissarjuszów, za których ręczy służba Czartory- 
skiego, słucha, i po ich zniknieniu kanonuje Brześć, któ- 
rego zdobyciu wierzyć już przestał, Dogadza nareszcie 
życzeniu tych, którym Warszawa, od upadku rządu na- 
rodowego, sołą w oku stanęła. Dzień w dzień niemał 
dochodą rozkazy, o których wiedzieć nie chce, których 
odebraniu dziś P. Zamojski zaprzecza, lub które fałszuje 
ustnie przed wojskiem, gotując się do fałszowania ich 
po latach trzynastu na piśmie. Nareszcie metoda kontra- 
marszów sprowadza go spacerem na trakt do Warsza- 
wy, gdzie w Siedlcach dochodzi go wieść przypuszczo- 
nego szturmu. Tu dopiero rozpoczynają się demonstra- 
cje pośpiechu kilkogodzinnego, bo ledwie noc zaskoczy- 
ła w Opolu, aż nadchodzi wiadomość o kapitulacji sto- 
licy i udaciu się wojska do Modlina na Jabłonne. Przy 
wojsku jest sejm, jest rząd, a zatćm nie ma dla Czarlo- 
ryskiego miejsca; a gdzie nie ma Czartoryskiego, tam 
musi być zguba sprawy ojczystej, tam musi być złoże- 
nie broni w ręce Moskali. W tém to świetle, na radzie z 
pośpiechem zebranćj, przedstawia Ramorino i Sejm i 
Wojsko, a zyskawszy sztuczną większość, postanawia 
zarazy umkać, Wojsko i Sejm pozostawić swemn zasłu- 
żonemu losowi; zbawiać Polskę przez siebie, a raczej 


(1) Patrz, Opowiadanie działań wojennych przez K. Mata- 
chowsktego str. 91 10. — Wiedział więc Ramorino o zagroże- 
niu Warszawy wtedy nawet gdy ją opuszczał, i opotrzebie nie 
oddalania się zbytecznego od mej! 
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honor Wojska przez złożenie broni Austrjakom. Ordy- 
nacja Zamojskich, powiada, ma. dostarczyć korpusowi 
ludzi, amunicji, i żywności, ordynacja ma zbawić Pol- 
ske, jakby na pokazanie że od bytu ordynacjź byt przy- 
szły narodu zależał; a ponieważ Modlin, będąc (wżer- 
dzą, wojsko zdemoralizować, do zaczepnćj wojny unie- 
zdolnić i do ostatecznej kapitulacji przywieśćby musiał, 
twierdza Zamościa więc najlepszym będzie punktem 
oparcia się dla korpusu mającego wbrew Rządowi, Sej- 
mowi i armji sprawę ojczystą ocalić. Ale właściwie, we- 
dle szefa sztabu późniejszych zeznań, nie to było na my- 
śli. Celem ruchu był most na Wiśle i połączenie się z 
korpusem Różyckiego; i dla tego dają się tajemne rozka- 
zy, naprzód jednemu, potóm drugiemu jenerałowi; któ- 
ry to ostatni (w ich spełnieniu powiada) most pod Kazi- 
mierzem.... znosić dozwala! — Posyłają się też tajemni 
emissarjusze do Różyckiego i władz wojewódzkich w 
Sandomirskiem, w skutek których mostu na Wiśle... nie- 
postawiono! Lecz przez wypadki następne tłumacząc 
postanowienia rady w Opolu, wyprzedziliśmy porządek 
czynów; a najważniejszym z tych jest bunt otwarty w 
Siedlcach, gdzie jenerała R. doszedł w kilka godzin po 
radzie Opolskićj wyraźny od Wodza Naczelnego połą- 
czenia się z nim rozkaz. Tu, słusznie powiada jenerał 
Kruszewski, zaczyna się szereg nie do wytłómaczenia 
wykroczeń ; szereg zdrad w kraju, kłamstw i fałszerstw 
w Emigracji. Rozkazy które przed wojskiem tajono lub 
których treść pod słowem honoru kłamliwie mu przed- 
stawiano, dziś przed Emigracja fałszują , albowiem 
krzywoprzysięstwo jest koniecznym towarzyszem zdra- 
dy. Krzywoprzysięztwo też posuniono do stopnia które- 
mu uwierzyć trudno. Officerów z rozkazami przysła- 
nych bałamucono i namawiano, jednych do niespetłnia- 
nia w całćj rozciągłości rozkazu i zdawania z niego nie- 
zupełnćj w późniejszym czasie relacji; drugich do prze- 
milczania zmian w ich opowiadaniu poczynionych, zmian, 
które wtedy dopiero protestacje wywołały, gdy ich celi 
następstwa jawnie przez Trzeci Maj wykrytemi zostały. 
Majorowi Rndzkiemu to należy się pochwała za sumien- 
ność zjaką fałszerstwo wykrył ; i na podobna mogłby 
sobie zasłużyć Kapitan Kowalski, a przynajmniej na 
przebaczenie za nieupatrzenie od razu, i nieogłoszenie 
wojsku widocznej zdrady w tem jego namawianiu na 
spólnictwo w buncie przeciw naczelnćj władzy, gdyby 
w samém zeznaniu prawdy nie był baczył na wymagal- 
ności tych, którzy wtedy po raz pierwszy z raportu jego 
użytek zrobić śmieli, gdy sądzili że śmierć w Egipcie po- 
zbawiła go sposobności uzupełnienia relacji. Mamyż je- 
szcze zatrzymywaćsię nad niewydaniem bitwy pod dru- 
giem Opolem,inad radą wojenną w Rachowie, której pa- 
trjotyczne postanowienie przerźnięcia się przez siły nie- 
przyjacielskie, niegodnie zawiedziono, przez tajemne i 
zdradzieckie, bo cząstkowe oddziałów wprowadzenie 
do Galicji? — wszakże to wszystko było jedynie tylko 
wynikłością konieczną pierwiastkowego planu, i owego : 
«Niech ginie Polska a niech żyje Dynastja! » którego je- 
dynym wytłómaczeniem jest niewiara w byt Polski bez 
dynastji, niewiara, która dziś przez stronnictwo Trzecie- 
go Maja otwarcie jest przyznana, a jednakże Dynastji i 
jćj stronników nazwiska Polaków u dobrodusznych mass 
emigracijnych dotąd nie pozbawiła ! — Tak jest, Pano- 
wie Dynastycy! usprawiedliwiając zdradę Ramoriny i 
ostatni cios jaki zadała sprawie odradzającćj się Polski, 
stwierdziliście jeno loiczne następstwo waszćj wiary w 
Dynastją; ale pomnijcie że tej wiary prawdziwym wyra- 
zem jest wykrzyk : « Niech ginie Polska, niech żyje Dy- 
nastja! — i odtąd przestańcie się dziwić jeżeli wielu 
bezwarunkowych Polaków, warunek wasz za wyrzecze- 
nie się prawa do imienia polskiego uważać będzie. 

I niezarzucajcie nam abyśmy ów wynaradawiający was 
wyrok na zeznaniach wprost przeciwników waszych 


oparli. O nie — czytajcie rozbiór listów P. Zamojskiego. 
osobno przez Kapitana Stolzmana wydany (1), który 
dziś mamy przed oczami, a przekonacie się że wyrok ten 
równie oprzećbyśmy mogli na własnych Szefa Sztabu 
korpusu2go zeznaniach. Z nich to, z fałszowanych przez 
niego rozkazów jedynie wychodząc, Kapitan Stolzman z 
nieprzerwaną, surową, nieubłaganą loika wyprowadził 


tesame wypadki, które opowiadają Małachowski, Ga- 
wroński, Sznajde, Kotkowski, Rudzki, swojćj tylko pa- 
mięci i swego sumienia się radząc. Moglibyśmy kwestją 
powagi i liczbę świadków całkiem pominąć, a potępie- 
nie Ramoriny i jego doradzców nicby na mocy nie utra- 
ciło ; nie przestałby Czartoryski być rewolucji zabójcą, 
Zamojski spiskowym przeciw władzy narodowćj na zgu- 
bę Ojczyzny, Ramorino buntownikiem, przez kodex 
wojskowy (2) na rozstrzelanie wskazanym. A z drugiej 
strony, uchyłając własne zbrodniarza zeznania, czyliź 
powaga świadectw sama przez się nieprzechyla szali ? — 
Powiedzcież , jestże żołnierz Kościuszkowski , przez 
własnych nieprzyjaciół wielbiony — Polak co trzy- 
kroć przeżył ojczyznę a nie przeniewierzył się jéj ni ra- 
zu — wódz, którego krew zrumieniła wszystkie pola 
bitew naszych, którego imie przymięszało się do wrza- 
wy wszystkich naszych zwycięztw, i zapisanćm zostało 
na wszystkich od roku 1794 pomnikach narodowej chwa- 
ły — sąż dowódzcy, młodsi od niego, ale niemniej od- 
ważni, poświęceni i polscy, podłymi kłamcami, bo za- 
przeczają twierdzeniom wychowanego przy boku Kon- 
stantego panicza, który zawód swój rewolucijny zaczął 
od rady Panu swemu danćj, by na zrewolucjonizowaną 
Warszawę uderzył, który w dalszym jego ciągu ogła” 
szał odezwe rewolucją potępiajacą, który go zakończyć 
rozerwaniem sił narodowych i wprowadzeniem 20,000 
wyborowego wojska do Galicji? — Zważcież powagę 
stron obu — a jeżeli ufność w adjutanta Konstantynow- 
skiego w sercach waszych przeważy, wydajcie wyrok W 
tych słowach : « Nie — my nie Polakami ! » 

Ale o rzecz waźnićjszą nam idzie od indywidualnych 
potępień — idzie o rozstrzygnienie zagadnienia przewa” 
gi stronnictw, a zatóm nadać się mającego przyszłym 
bliskim może usiłowaniom Polski kierunku. Idzie o r07 
zum, © uczucie godności narodowej, o patrjotyzm i mo” 
ralność narzucających się narodowi przywodzców; 0 
zbawienie narodu włożeniem korony na głowę Czarto” 
ryskiego, kióry sam jeden stronnictwa połączyć, JE” 
dność utworzyć i Polske zbawić zdolnym być ma. Dzię” 
ki patrjotycznej, niezmordowanćj pracy W. Zwierkow” 
skiego, jest na to zapytanie odpowiedź ; odpowiedź pra 
ktyczna, dowodząca wykonanćmi czynami zdolność! 
i patrjotyzmu dynastji. — Początek jéj macie już w re" 
ku; ciag dalszy niebawem nastąpi; a opowiadanie na 
ogłoszonych świadectwach oparte wszystkich korpust 
2go ruchów, równie jasne i dowodne jak niedawno ogł” 
szone opowiadanie ruchów J. Rybińskiego , bogdajbi 
wkrótce przyszło uwieńczyć owo prawdziwie narodowe 
dzieło — Czytajcież — albowiem powtarzamy, tą "6 
pismo jest czynem. 


Szanowny wydawco! 
Przysłany nam do naszego użycialist tu przyłączony; upr” 
szamy Ciebie ogłosić. y 
Winniśmy, to dobrój sławie przyjaciela którego szanuje”i, 
cudzoziemcowi przez polski dziennik spotwarzonemu, pr” 
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(1) Broszura pod tytułem Jenerał Ramortino z jeg? md 
sztabu Władysław Zamojski przes Karola Stolamana T 
Poitiers, w drukarni Dépierris, in 80. „gih 

(2) Code dea délits et des peines pour les troupes, titra ” 
article 9. 
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dzie, sprawiedliwości i równie pięknėj jak nieszczęśliwej spra- 
Wie. [naczćj nie zdołalibyśmy przemodz w sobie wstrętu do 
Wymówienia Trzeciego Maja nazwiska 

„ Ale gdy tak być musi, powiemy że nas bynajmnićj nie dziwi 
iż następca po ś. p. Kronice, czerpiącćj swe potwarze prze- 
tw ludziom wyprawy Sabaudzkićj w ulubionćj sobie Gazecie 
dugsburgskićj, dziś umiłował Heralda i jego kłamstwa po- 
Wtarza; bardzićj nas dziwi że własne wymyśla i pod swoją 
odpowiedzialnością głosi. Inaczćj bowiem jak kłamstwem na- 
zwać nie możem twierdzenia : « iż było w projekcie wypro- 
wadzić z Portsmouth żołnierzy polskich; że na to były pie- 
niądze i środki, i dowódzcy tylko zabrakło. » W tém wszy- 
ślkim niema ani słówka jednego prawdy; a to pod własną, 
odpowiedzialnością, własnćmi podpisami twierdzimy. 

Dziwi nas także że układom z Leuchtenbergiem uwierzyć 
Mogli ci, którzy czytali Mazziniego, z Apostolato Populare 
Przełożony w Orle Białym artykuł, w którym na jednym 
Tzędzje Leuchtenberga z Gzartoryskim stawia. Kto zmierza do 
układów ten przecież publicznie swego sprzymierzeńca nie 
ży. — Ale co nadewszystko nas dziwi jest oburzenie prze- 
Gw pretendentowi włoskiemu wstronnictwie, które nie mogąc 
2 rąk Mikołaja otrzymać przez Zamojskiego i Lubeckiego Pol- 
ski, łudziło i siebie i drugich nadzieją, zyskania od dworu 
Wiedeńskiego króla, to w osobie Arcy-Xięcia Karola, to Leu- 
thtenbergowskiego kuzyna. 

O naszćj mniemanćj zależności od Mazziniego nie nie powie- 
My. Kto szczerą przyjaźń, wysoki i ugruntowany szacunek i 
Wspólność przekonań zależnością nazywa, a sam zapisuje się 
W poddaństwo ludziom zdradą krajunapiętnowanym, niech nam 
Przypisuje zależność. — Nie przeszkodzi to bynajmnićj dobre- 
Mu skutkowi jaki w obecnćj emigracijnćj chwili sprawi po- 
Wyższych parę przykładów dobrćj wiary, loiki i konsekwen- 
tności stronnictwa dynastycznego. 


Pozdrowienie i Braterstwo 
K. Sztolzman. — L. Oborski. 
Stanistaw Worcell. — F. Nowosielski. 


„w Londynie d. 30 sierpnia 1844 r. 
11, Little Drummond Street, Somers Town. 


Mes chers amis! 


Vai Ju l'article du Trois Mai que vous avez bien voulu me 
traduire, Que voulez-vous que je vous en dise? Il y a un peu de 
tout dans cet article : il y ade l'hypocrisie, de la vengeance, 

la calomnie, et beaucoup de sottisse ; — du singe et du tigre 
mêlés, J'ai un instant songé s'il ne me fallait pas y répondre; 
mais je me suis dit que ce serait degrader à la fois la cause, 

Jeune Italie , et moi - même. — Je mai pas, par les 
Memes raisons, rêpondu au Morning-Herald, et l'article du 

Tois-Mai et encore plus bas : il y a de plus la distance qui 
Passe entre la copie et l'original. Que ces Messieurs pensent 

ne et disent de moi tout ce qu'ils voudront : dl est permis, 
comme disait ce beau décret des anciens, å ceux de Chio d’in- 

ter grossióroment. 

Mais il y a dans cet article une chose qu’il serait peut-être, 
ed la majoritć de vos compatriotes, que j'estime, bon de dė- 
oj C'est une calomnie contre des morts qui valaient, 

a po Mieux que tous les écrivailleurs du T'rois Mai. Non; 
ave era n'étaient pas mes agents ; ils ne subissaient pas en 

Bles mon inspiration : ils ne furent pas poussćs par moi 
A entreprise : — les hommes de votre parti aristocratique 
nt-jjs donc si dépourvus de convictions et de patriotisme 

ne puissent concevoir que de l'enthousiasme par ordre ? 
diar ans avant d’avoir leur premier contact avec moi, les Ban- 
pleine conspiration. — Trois jours avant leur 
ils Vignoraient eux-mêmes, Leur attention ćlaient 
en Calabre. C'étaient de braves jeunes hommes 5 
ués, brólant du feu sacré de l'action, pénétrés avant 
SR ; 3 
is Ei d'enseigner pratiquement, par l'exemple, à 
actes, k ten: que toute pense doit S peangpn en des 
A que le temps est venu pour les Italiens de témoigner de 
esrap 4 la mort ou par la victoire, devant amis et ennemis! 
sou dainSh 8 qui leur parvinrent de la Calabre les determintrent 
ent, etjls marchèrent. — Ils marchèrent en vrais rê- 
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publicains, avec des proclamations républicaines, nos mots sa- 
crés : LIBERTÉ, EGALITE, HUNMANITE, — INDÉPENDANCE, UNITÉ, 
dans le cœur et sur leur drapeau : ils marchèrent, non pas en 
s'aidant de l'argent du duc de Leuchtenberg, mais de celui ar- 
rachê par euxet par quelques-uns de leurs frères d'exil au su- 
perflu, aux nécessité de la vie. — Le prétendu fragment de lettre 
cite par le Morning-Herald est une faussete élaborée dans ses 
bureaux et que tout homme de sens et d'honnćtetć aurait rougi 
d'accueillir. Les dernier mots écrits d'Emilio Bandiera et de son 
frère que je publierai sous peu avec d’autres pièces pour hono- 
rer leur mêmoire, prouveront à tous que ces hommes étaient 
trop haut placćs par le cceur pour s'abaisser à travailler pour 
un prétendant, lls prouveront aussi que, connaissant leurs in- 
tentions d'agir quand-même, j'ai fait tout ce que j'ai pù, jusqu'à 
m'attirer leurs reproches, pour les dćtourner de toute entre- 
prise immćdiate et pour empócher la rćalisation. Je n'ai pů mal- 
heureusement y rćussir. — Peut-être aussi ćtaient-ils meilleurs 
que nous qui faisons de la politique et caleulons des chances, 
tandis qu'il ne s’agit pour les hommes de foi que de courir gai- 
ment au martyre en laissant le reste à Dieu et à l'avenir. 

Dites cela à vos compatriotes, et dites leur aussi qu'au sein 
d'une émigration, qui a assisté au beau spectacle du devouement 
spontanć de Zaliwski et de ses compagnons, il ne devrait pas 
être permis å des hommes qui attendent le salut de la Pologne 
des combinaisons de M. de Metternich, de traiter de seides 
Leuchtenbergistes ou d'agens soumis a la volonté d'un autre 
homme, les martyrs de la cause et de la jeùnesse italienne, 

Quant à vous, républicains Polonais, je vous felicite. Un parti 
qui descend, pour vous combattre, à des faussetés telles que 
celle concernant les soldats de Portsmouth, doit €tre, si je ne 
me trompe, bien pres de périr. 

Vous pouvez faire de cette lettre Fusage qu’il vous plaira. 


Croyez-moi toujours 
Votre frère dêvouć, 
Joseph Mazzini. 
29 aoùt 1844, 47, Devonshire street, Queen Square, London. 


Dnia 17b. m. przybył do Angers X. Adam Czartoryski, w 
towarzystwie czy towarzysząc familją włoską, jakoby w prze- 
jezdzie do kąpieli morskich. P. Donat Strawiński z powstania 
Litewskiego uwiadomiony z Paryża o przejezdzie króla de fac- 
ło czy im partibus, którego jest zwolennikiem, wystąpił na 
przyjęcie w towarzystwie czterech Polaków ; zaś P. Macićj Kle- 
niewski jako wszędobywski, wcisnął się tylnemi drzwiami 
dla widzenia oblicza Xięcia, za co też mniej grzecznie był 
przyjęty. Assystowali ci panowie dostojnemu swemu gościowi 
niektórzy tylko do śniadania, a wszyscy sześciu do mszy, do 
zwiedzania miasta i okolicy; obwieżli go powozem, ustroili 
mu kwiatami statek i wyprawili w dalszą podróż do Nantes 
dnia 18 b. m. 

Upojeni rozkoszą i honorem, nad spodziewanie, a pewnie i 
nad zasługi, niepomyślawszy na chwilę ani o sobie ani o Pol- 
sce, podali do pism francuzkich artykuł, krzywdzący prawdę 
podwójnie. 

Raz że sprzedali swojego gościa za naczelnika Emigracji — 
drugi raz że jakoby wszyscy Polacy w Angers mięszkaiący, 
należeli do niezaszczytnego przyjęcia. WŁA? 

Większość zakładu przyjęta z litością polityczne zmiennic- 
twa jednych, płaskość drugich z sześciu swoich członków, 
omamionych urokiem Xiążęcym, i nie mogących się podnieść 
do własnćj godności; a krok, publicznie zrobiony przez nich 
w jój imieniu, na jéj rachunek, przeciw js przekonaniom, 
wywołał oburzenie powszechne, i natychmiast zrobioną zo- 
stała także publiczna protestacja przez dzienniki departamen- 
towe, która cudzoziemców objaśniła, kto był gość, a kto są 
jego zwolennicy; bo się powołała na manifestacją większości 
Emigracji z roku 15584 która Adama Czartoryskiego uznała 
Nieprzyjacielem Polski. 

Takie są szczegóły owego przejazdu Xiążęcego czy królew- 
skiego, który chcielibyśmy aby byt nauką dla tych co na tan- 
tedę wystawiają polityczne sumienie. K. P. 


w Angers 20 sierpnia 1844. 
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Le Précurseur a publié hier surle passage à Angers du prince 
Czartoryski, une note communiquć par lun des membres de l'é- 
migration polonaise. La main d’où venaient ces renseignements 
explique la confiance avec laquelle nous les avons accueillis. 

Nous recevons ce matin, signóće de treize refugićs polonais, 
une énergique protestation à laquelle acquiesceraient', nous ele 
croyons comme eux, l'immense majorité de lenrs compatriotes 
disséminės en France. 

» Monsieur le Rédacteur ! 

» Une note qui s'est glissée hier dans vos colonnes proclame, 
» au nom des Polonais rósidant a Angers, le dêvoûment pour 
» le prince Czartoryski, chef à peu pres reconnu de la Pologne 
» réfugiée. » 

» Quelque pénible qu'il soit pour nous de combattre une opi~ 
nion émise par six de nos compatriotes, nous avons le devoir 
de protester contre elle, et nous ne pouvons le faire de façon à 
la fois plus impersonnelle et plus ćnergique qu'en rappelant la 
manifestation dont, en 1854, le prince Czartoryski fut l’objet : 

Dans toutes les langues et par tous les journaux de l’Europe 
fut alors publiće une protestation signée d'environ quatre mille 
membres de l'émigration polonaise; elle constatait : 

» Qu'Adam Czartoryski descend d'une des familles qui depuis 
un siècle on fait le plus de mal à la Pologne. Auguste et Michel 
Czartoryski ont introduit les Russes en Pologne; Stanislas Po- 
niatowski, leur neveu, en fut le roi par la gràce de Catherine. 

» Dès 1805 et 1804 le prince Adam ćtait ministre des affaires 
étrangères au service du Czar. 

» En 1815, au congrès de Vienne, le prince Adam poussait 
Alexandre a se mettre sur la téte la couronne de Pologne. 

» La révolution glorieuse de 1850 fut pour lui aussi une ca- 
tastrophe (1) et cette rėvolution ayant commis la faute de le faire 
president, il l’a compromise, paralysće, perdue par ses aristo- 
eratiques antipathies pour toutes mesures ĉnergiques. 

» Réfugié en France, Adam Czartoryski, egarant ceux-ci, 
trompant ceux-la, est parvenu å force d'intrigues à se poser en 
chef de l'émigration polonaise, et il en a voulu trafiquer pour 
fournir un contigent de réfugiés polonais à don Pedro et l'Al- 
gérie. 

» Alors parut au nom de la grande majorité de l'émigration 
polonaise ceite protestation d'octobre 1884, qui rappelait les 
antecćdents du prince Adam Czartoryski, et le declarait « un 
ennemi de la Pologne. » 

Agrćez..., 


Pismo pod tytułem Æcho Miast Polskich wychodzące, kil- 
kakrotnie już umieściło artykuły o Szkole Polskiej wychowa- 
nia Narodowego, przez Towarzystwo, któremu mam honor 
przewodniczyć założonej, od dwóch blisko łat istniejącej, w 
której liczba trzydziestu uczniów dotąd umieszczonych teraz o 
10ciu jest powiększoną. Artykuły te, w niekorzystnóm świetle 
rzeczoną Szkołę wystawiając, mają wyraźnie na celu zniechę- 
cenie Rodziców opiece Towarzystwa dzieci powierzających, a 
raczćj ludzi którzy powodowani szlachetnćmi uczuciami i tro- 
skliwością o wychowanie w duchu narodowym potomstwa na 
obećj ziemi wzrastającego, mogliby się przykładać do wspiera- 
rania i utrzymania naszego zamiaru. Jakkolwiek te pociski bez 
żadnego słusznego powodu miotane nie mogąc razić ani szko- 
dzić, pod żadnym względem niebezpieczeństwem Szkole nieza- 
grażają, uważam jednak za obowiązek, jedynie przez szacunek 
dla publiczności, którćj opinja nie może nam być obojętną, nie 
wchodząc w rozwiekłą polemikę, na ten raz tylko w krótkości 
odpowiedzieć i oświadczyć, iż wszelkie zarzuty czy to przez 
Redakcją samą, czy też przez jćj korrespondentów lub kogo- 
kolwiek Towarzystwu robione, cienia nawet prawdy nie mają. 

Zmiany jakie pod wzgłędem naukowym w tćj instytucji od 
jćj założenia zaszły, doświadczeniem wskazane — były po- 
trzebne — są korzystne —i mogą jeszcze nastąpić, jeżeliby tego 
dobro szkoły wymagało — wszakże do zmian takowych nigdy 
nie przystąpiono bez poprzedniego naradzania się z ludźmi 
swiatłómi, specialnómi, z naczelnikami, professorami kolegjów 
i prywatnych różnych instytutów. 
manna na 

(1) Le lendemain de la rćvolution, le priace Czartoryski si- 
gnait une proclamation dans łaquelle il disait : « qte*um voila 
d”oublie couvre le fatal événement de la nuit passée. 


Administracja jest najporządnićj prowadzoną, i pomimo że 
tudniący się tym przedmiotem kapitan Kwaskowski, czło” 
wiek pełen honoru, przez swe szlachetne i niczćm nieskażone 
postępowanie na zupełną ufność zasługuje; ulega jednak naj- 
ściślejszemu nadzorowi Kommissji Gospodarczćj, która kilka 
razy na miesiąc przegląda rachunki, wchodzi w najdrobniejsze 
szczegóły wydatków, przękonywa się o dobroci i utrzymywa” 
niu zakupionych artykułów, słowem — nieustannie czuwa nad 
dobrem, oszczędnóm i porządnćm prowadzeniem gospodar- 
stwa. 

Ochmistrzyni trudniąca się spiżarnią, utrzymaniem bielizny 
i ochędóstwa, również pod nadzorem Kommissji Gospodarczćj; 
wypełnia jak najakuratnićj swe obowiązki, a Rodzice dzieci 
które czasem w Szkole chorują, szczególnićj o prawdziwie ma' 
cierzyńskićj troskliwości powinni jéj oddać świadectwo. 

Co do oszczędności, ta musi mieć miejsce, kiedy żywność 
dzienna bardzo obfita i zdrowa, z winem jedynaście tylko sous 
kosztuje, licząc w tonie tylko dzieci, ale wszystkie do składu 
Szkoły należące osoby. 

Taki jest stan Szkoły, która za staraniem naszćm (muszę t0 
powiedzieć) stanęła na tćj stopie, że ją nikt wstrząsnąć ani 
obalić nie zdoła. Istnieje — będzie kwitnąć —i pożądane wy- 
da owoce. O rzeczywistości tego opisu łatwo jest bardzo prze- 
konać się, bo nic potajemnie w Szkole się nie dzieje. Wszystko 
każdemu interessowanemu wolnóm jest do przejrzenia, ,a za” 
rzut w tym względzie, tak jak wszystkie inne, jest czystą po” 
twarzą. Od każdego rodaka uwagi i zdrowe rady na pewnych 
oparte zasadach, ale po bratersku dawane — przyjmiemy za* 
wsze z wdzięcznością iz przyjętych korzystać nieomięszkamy : 
a wszelkie paszkwile w formach przestróg i pogróżki, ocenione 
podług zastużonćj wartości, drogi raz przez Towarzystwo s0% 
bie wskazanćj niezatamują. Redaktor zaś dziennika cho 
Miast, który obok przyjętego do swego pisma paszkwilu na 
Szkołę Polską, z szczególną żarliwością odzywa się w obronie 
jednćj prywatnej osoby, nie będzie zapewne zdziwiony, że ja 
odpowiadając na niegodne zarzuty całemu Towarzystwu i tak 
ważnćj instytncji jaką jest Szkoła wychowania Narodowego 
dzieci wychodźców Polskich, własnćmi tegoż Redaktora po” 
zwolę sobie do Rodaków odezwać się sfowy — « Wszyscy 
» bez wyjątku tułacze powinni się oburzyć przeciw tak niesty- 
» chanym nadużyciom, wszakże te pisma niepóczciwe dostaję 
» stę do krajn, i zatruwają serca rodzin i przyjactół. » 

(Echo Miast Polskich N. 18 stro. 84) 


Józef Dwernicki. 


Czytając artykuł w piśmie cho Miast Polskich przeciw 
Szkole Narodowćj przez ziomka Hokubowicza podpisany, dw0- 
jako zadziwieni jesteśmy — raz że pod wielu względami wy“ 
raża się w imieniu rodziców, kiedy my mając również dzieci W 
tej szkole, nie dawaliśmy mu na to upoważnienia, aniśmy wić” 
dzieli o projekcie napisania takiej ze wszech miar naganuć 
odezwy. Powtóre, zgorszeni jesteśmy rozmaitćmi zarzutami 
przeciw Towarzystwu Wychowania Narodowego, urządzeni! 
Szkoły i Administracji wyrządzonćmi, jakiórni artykut rzeczo* 
ny jest napełniony, a które to zarzuty, od pierwszego do osta” 
tniego są bczzasadnie wymyślone i fałszywe, o czém my jedn? 
mięszkając w Paryżu, drudzy dojeżdzając tu dla odwiedzenia 
dzieci, widzące zblizka co się dzieje w Szkole, najgruntownid 
jesteśmy przekonani. Wprawdzie nie umiemy pokątnie wyb” 
dywad i rozpoznawać, ale sposób ten nie jest tu nawet potrze” 
bnym, bo w tćj Szkole wszystko jest jawnćm, czego będąc na0” 
cznómi świadkami, winniśmy sumiennie zaprzeczyć zarzutów 
jakoby ukrytych narad i tajemnic jéj administracja ( słowa 
artykułu w dzienniku Echo Miast Polskich N. 18, str. 86)* 
przytóm publicznie przeciw całćj osnowie artykułu podpis? 
nego przez ziomka Hołubowicza protestując, oświadczamy 29% 
pełne zadowolnienie z utrzymania pod wzgłędćm moralny” 
i naukowym, równie jaki administracijnym dzieci naszych» : 
z czułością rodzicielską dziękujemy Towarzystwu Wychow?” 
nia Narodowego za troskliwą opiekę, jaką obok mnogich mo 
zolnych starań, trudów, i często nieprzyjemności, nad tą szko” 
tą rozciąga. 

(Podpisano) Borzęcki Józef. — Malankiewicz Karo 
Morawski Franciszek. — Jaworski Teo™ 
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